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w£ay prenumeraty. 
L w ow te: m hsięczn ie 2  Korn 

t t  codzienną a w u k r o tn ą  aostsw ę 
i  domu u o p c t_  się 6 0  haierzy.

Z p rz e sr łi  a p o a  £ w k ra ją  
i m o n a rch ii:

mleeięu 2  K .6 0  h- 
kwartał. 7  K. 6 0  h-
rocznie 3 0 1C — h.

1. z-krOL 3 K. *-&» 
tn-s t̂k-j g  K. — n. 
pec/tow. 3 6  K. — h.

W N iem czech : m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Zwiąż: .u po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
RedaKcya, \a.ninistracya, Drukarnia 
Lwów. ulica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
T Y y c * f a e - d & !  2 5  > r a & y  d s I e t a i a S ©

Ceny ogłoszeń.
O g ło sz e n ie  (m seraty) ta  1 wiersz 
petitowy lub jego m iejsce 2 0  haL 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego m iejsca 8C haierzy. 
N ekro logia  za wiersz petit, e o  h.’ L 
D oniesienia  o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D roon e o g ło sz en ia  za w r a z  6  h. 
n a j m n i e j  6 0  h ak-zy . Wyrazy gnib- 
szem pismem li8za się podwójnie.

Ceny oddzielnych nu m erów :
Ni. pooołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z puesyłką 6  h. 
Droonycn ręKOpibów nie zwraca się.

Rękop.sy i listy w sprawach n dakcyjnycn należy adresow cć do
uoracza się nadsyłać poa adresem : A dsaiaistracy* S ło w " r®iSfcse^io

R "  'ik c y l  S i l  i t  P& U fck^ * we Lwo® ie. —
'©"afcie&o we Lwowie. —  Adres c6la tetesrair ów

Listy w ssraw ach przedpłaty i odbioru pisuic, ogłoszenia i rekiamacye 
ów: ffesec® Lwów —  Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi 740.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W © Ł 8 & J L

H a i l e u d a r z  l w o w s k i .
C z w a r te k , 3 0  s ie rp n ia .

Im ion a: Rzyinsk.-kat. Dziś: Róży z Limy. Ju t .u : R aj­
munda Wyz. — 5 r  -kat.: Dziś: 17. M yrona. Ju tro: 18 F lo ­
ra i ta w ia . — Słow iańskie : D ziś: Szczęsnego św. Jutro: 
Świętosława.

W schód słońca o-20, zachóa 6  38.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas śródkow p -europ ejski): do K rakow a 8 '25\  
S-35, 2 '45*, 6*35, 11, 12‘45* 4 05; do zeszew a 40.5; do 
Padv o ł o c y s k  d‘20, 10 55 .2 21  ̂ 6*15 9‘50: uo C zern io viec  
j j  15, 'V’20, 2 4 0 *  10-10, 2 ‘5 1 * ; jO  K ito m * . 3 '3 0 ; do Stry- 
8.a 11 .30; do Ław ocznego 7‘30 2'30, 6 -25 ; do Sam bc r i 
155, 4 15, 10-51 ; do Ja w o ro w a  6 5 5  6 — ; do R iw y 7 25; 
l-3a (co  n ieaz ie li), k> B e .z ca  1 0 ^ 5 ; do Stanisław ow a, 

H usiałyna 9 ’ 1 0 ; Jo  Przem y śla  1005 (od 1 m aja do 30 
w rześnia); do Jan ów ' 9 1 5  (od 1 m aja do 30 w rześ' ia,i; 
1-35 (od 13 m aja do 9 w rześnia w niedzielo i rzym. kSfc 
św ięta), 3*14 (od 13 maia do 9  w rześnia codziennie); — do 
£5r a » ic K o w ic  (od 6 m aja do 23 września codziennie) 6 05, 
2'28, 3'40, 5 '3 o ; od 6  m aja do 73 wrześni, w niedziele i 
święta rz.-kat ■ 9'00, 12-40; do Lubienia 201  (od 13 maja 
du 16 września w niedziele i Sw. rz -k a t .) ; do S zczerca  
'0-45 .od 27 m aja do 16 września w niedziele i św ięta rz. 
^at, . —  Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
,od  0 w ieczór do o'59 .a n o ) drukowańe czarno.

M n s e b  I  b i b U o t e t t l .  O ssolineu m . B ib lioteka staie 
zam knięta do 1 w iześn ia ; muzeum, w am  r,0W£Z. (prócz 
ponieuz ) od 9— 1 nadto w e '" to r . i piątek o a  3— 5, w nieciz. 
i 1— 1. B in lioteka U niw ersytecka przez sierpień zam knięta. 
Muzeum Dziedusąvckic'n, (T eatralna 18) w godz. przedpo­
łudniowych w dni powsz. za zgłosz. — B iblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— 1 icod z. 
4 - 6  prócz piątku. — Muzcflh przem ysłovie otwarte w dni 
powszednie (.prócz poniedziałku) od godziny 9— 2,w św ięta 
od godziny 10 -1 .  B ib lioteka Baw orow skicn (U jejsk iego 
2 j otwarta codzier od 4—7 popoł. prócz soboty. — Biblio- 
leica P aw lkow skich  (ul. T rzeciego Maia 5) środy," sobotv ‘ 
i niedziele od 11— 12. —  B il ot. Politechniki przez sier- 
nień zamknięti - B ib lioteka T o u a rz . Szi wczenki (ulica 
Czarnieckiegc 261 2— 6 (prócz niedz. i św. ruskicn). — 
E ib 1. N aroanego Domu (1 e a fa ln a  ’ 2) we w torki, środy, 
□iatki. s o b o t Y  9— ’ ? i 3—0. — Biblioteka gminy wyzna- 
n iow tj izraclickiej (ul. św. Stanisław a 1. 5) _ otwarta co ­
dziennie z w yjątk.em  piąticu i soboty od g. 5—8 w ieczór.

W y it ir s T y  i t m e .  Tow . przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przem ysłow e) coc.z. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h. ____________

Jeszcze w sprawie szkoły 
gospodarstwa lasowego.

W chwili, gdy się zaczęły w Szkole lasowej nie­
porozumienia miedzy słuchaczami a zarządem Szkoły, 
nieporozumienia, które doprowadziły do tak smutnego 
faktu, jak zamknięcie jedynego zakładu tego r o d ^ u  
w Polsce, wyrażaliśmy zawsze przeaonanie, że niezbę 
dnem jest zwołanie ankiety znawców, którzyby wskaza­
li, jaki typ winna mieć Szkoła i jakie reformy są w n.ej 
niezbędne. Niestety, ankiety takiej czynniki decydujące 
widocznie nie chcą. Pragnąc choć w części zastąpić

ife®<9akA#r a * c x o in y : XYftśAlL’PdTT 'WANILIE t ł  Siłil.
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LUDW IK ST E V E N SO H N .

W Y S P A " 'S K A R B Ó W
Przekład z angielsKiego M. S — j.

(Ciąg dalszy.)

—  Bardzo dobrze, —  odparł kapitan. —  A te ­
raz posłuchaj, co ja ci powiem. Jeżeli przyjdziecie tu 
po jednemu, bezbronni, cbiecuję wam, ze kazę was 
okuć w kajdany, wsadzić na okręt, i przewieźć do An­
glii dla oddania pod sąd. Jeżeli tego nie uczynicie, to 
jakem Aleksander Sm ollet i jak zatknąłem tu flagę me­
go kraju, tak wyślę was wszystkich do stu tysięcy 
djaOłówl... Skarbu nie znajdziecie, okrętem sterować n e 
potraficie, żaden z was nie jest dc tego zdolny. Na­
wet bić się nie umiecie, Gray dał sobie radę z pięcio­
ma! Ty zaś, Mister Silver, nie wywiniesz się od kajdan 
i stryczka, to ci przepowiadam, i są to także ostatnie 
słowa, jakie słyszysz odemnie, bo, na Boga! przywitam 
cię kuią, jeżeli ośmielisz mi się pokazać na oczy! A te­
raz, precz s tąd ! Wynoś się, póidś cały, no, m arsz! 
a żwawo!

W arto było widzieć twarz Siivera- pobladł z wście­
k łości, a oczy omal m j nie wyskoczyły z orbit.

Wytrząsnął ogień z fajki,
—  Podaj mi pan rękę —  zawołał.
—  Ani myślę, —  odparł kapitan.
—  Kto zechce mi podać d łoń! —  ryczał Silver.
Żaden z nas się nie ruszył. M iotając najszkara­

dniejsze przekleństwa, dopełzał po piasKU do ganku 
i chwytając się sLtpów, powstał z  trudnością z żianii

brak takiej ankiety, otworzyliśmy szpalty pisms dla 
wszystkich ludzi fachowych, mogących coś w spra­
wie Szkoły powiedzieć. Nie chcieliby śmy tylko dopuścić, 
aby ten rodzaj ankiety przerodził się w polemikę. Z te 
go właśnie wzgiędu, podajemy w streszczeniu tylko trzy 
listy, jakie otrzymaliśmy z powoau artykułu p X ., za­
mieszczonego w nrze 37 5  „Słow a Polskiego".

Pie-wszy list otrzymaliśmy od byłego profeso-a 
Szkoły lasowei p. Lipińskiego, który przedewszystkiem 
protestuje, że p. X ., pisząc o mowie p. L., nie korzy­
stał z dokładnego sprawozdania, według zapisków steno­
graficznych zamieszczonego w nrze 3 6 6  „Słow a P ol­
sk iego", a powołał się na pierwszą notatkę dziennikar­
ską, niezbyt ścisłą

„Nie powiedziałem —  pisze p. L w nadesłanym 
liście —  że Szkoła gospodarstwa lasowego ma przy­
gotowywać swoich uczniów do dalszego słuchania wy­
kładów w podobnych wyższych zakładach, lecz podnio­
słem, że Szkoły lasowej nie można stawiać na rowm 
ze szkołami średniemu gimnazyalnemi lub realnemu 
Pierwsza ma dać swoim uczniom wykształcenie należy­
te do ich przyszłego zawodu, podczas gdy drugie ma­
ją  rozwijać i kształcić umysł swoich uczniów i przygo­
towywać ich do przyszłych studyów uniwersyteckich 
i technicznych".

Co do zasadniczych kwestyj przez p. X . poruszo­
nych, p. Lipiński pisze:

„Przedewszystkiem należy sprostować twierdzenie 
autora, że w skład stałego grona nauczycielskiego Szko­
ły wchodzą jeno dyrektor i 3  ukwalifikowani nauczy­
ciele; nauczycieli stałych jest 4 , a piątej stałej posady 
Wydział krajowy aotąd nie mógł obsadzić z Draku kan­
dydata. Z grona profesorów wszechnicy wykładał tylko 
1 profesor, a ćwiczeniami kierowe1 je g o  asystent. Zau­
ważyć wypada, że profesor ten, jedna z najtęższych sił 
naukowych i pedagogicznych w Polsce, wykTadał swój 
przedmiot od chwili założenia Szkoły, z najv*iększą ko­
rzyścią dla uczącej się młodzieżyl Poza tym przedmio­
tem, żaden inny nie był wykładany na wszechnicy. .

Co do potępianego przez p. X . systemu, powoły­
wania oo wykładów w Szkole docentów z pośród ciała 
nauczycielskiego uniwersytetu, to p. L uważa, że na 
innej drodze, pom ijając już koszta niepodobna byłoby 
znaleźć należycie ukwalifikowanych kandydatów. Za p o ­
bytu p. Lipińskiego w S z k o le , wszyscy docenci, niene- 
leżący do stałego grona nauczycieli, bardzo sumiennie 
spełniali swoje obowiązki.

Analogiczne zdania wypowiadam autorowie dwóch 
innych listów. P. Emil W iktor Niewolkiewicz, kontrolor 
lasów, stwierdza, że uczestnicy zjazdu leśników okla­
skiwali mowę p. Lipińskiego z serca i przenonania 
i wypowiada szereg myśli, z których główne przyta­
czamy dosłownie :

„Życzy sobie Szan. autor, aby Szkoła lasowa

miała dm wszystkich przedmiotów własne siły? To 
śmieszne. Szkoła ta wydaje rocznie 6 — 12 absolwen­
tów, choć przyjmuje na pierwszy rok i 3 0 , do tego 
chce Szan. autor mieć 1 0 — 12 profesorów. Za te msr 
ne Dieniądze, jaKie Wydział krajowy takiemu profesoro­
wi zapłaciłby, widzielibyśmy w szkole lasowej, zamiast, 
„przygodnych" profesorów, samych „pacerów ".

Ci, z pomiędzy protesorów szkoły lasowej, którży 
uczniów tejże szkory o s t r ą  lecz o j c o w s k ą  ręką 
otaczają, znają tę młodzież i jej wiadomości fachów l- 
tak dokładnie, ze z czystem sumieniem bez klasyfiko­
wania i bez egzaminów, swoje o  niej zdanie wypowie; 
dzieć mogą.

Egzamina muszą być —  sposób nauczania i py­
tania pozostawmy profesorom raczej, a tych, tak z po­
między uczniów jak i profesorów, którym jeszcze i kla­
syfikowania potrzeba, puśćmy leoiej tak po —  łycza 
kowsku —  „kan+em".

Złym jest pedagogiem ten, który pod grozą 
i stracnem ziej noty, uczniom swym wiadomości udziela, 
i nigdy me bęuzie dobrym leśnikiem ten, który jedynie 
pod giuzą „dwóji" fachowe wiadomości pizyjmuje —  
a tak pierwszycn, jak i drugich, społeczeństwu nie po­
trzeba.

Dla Doinformowania Szan. autora nadmienię, że 
za moicn czasów, miała krajowa Szkoła gospodarstwa 
lasowego w tych „przygodnych" profesorach os!»by, 
jaKimi są dr. Gląbiński (obecny poseł), dr. Radziszew­
ski, dr. Stanecki, , radca Hamerski, dr. Białobrzewski, 
rektor Widt i inni; tym chyba sposobu nauczania 
i klasyfikowania wskazywać nie Dotrzeba. Czy dziś 
szkoda lasowa ma im podobnych, nie jest moją rzeczą 
oceniać, jeżeli nie, to  chyba wina Wydziału krajow ego".

P . Niewolkiewicz kończy list swój siowrami na ■ 
stępującem i.

■ „W państwie duń&kiem coś się psuje" (hr. Sze- 
ptycKi). P oco gubić się w pomysłach, jak to złe na­
prawić, kiedy my, nic nowego nie wymyślimy. Lepiej 
może, zapytać się byłego dyrektora p. Tynieckiego, 
jak im ' sposobem utrzymywał to  „duńskie państwo" 
w całości przez tyle lat, wychowywał leśników, którzy 
do dziś są jego i profesorów chlubą i oddał to „pań­
stwo duńskie" silne i niezakażone swojemu następcy.

Złożyć słuchy po sobie i wrócić raczej na stare
tory, to jest moje zdanie. Tu potrzeba ostrej reki, nie­
ugiętego charakteru i taktu, serca dla mroazieży i wy­
rozumienia dla wad, a wszystko złe m im e".

1 trzeci nasz korespondent, p. Jan Madeiski, 
właściciel dóbr Hołostcowice (w pow. brodzkim), jako 
były uczeń Szkoły, stwierdza, że docenci spełniali bar­
dzo gorliwie swoje obowiązki i oddawali wielkie usługi
szkole —  pisze w końcu swojego listu p. M.:

..Zaznaczam tutaj, jako dowód użyteczności ich 
pracy, na podstawie doświadczenia, że uczniowie, któ-

i oparł na swej kuli. Potem splunął ze złością  do 
studni.

- -  Tak pluję na was wszystkich! —  zaw ołał. —  
Zanim upłynie godzina, roztrzęsiemy wasz stary blok­
hauz, jak lichy kurnik. Śm iejcie się, u pioruna, śm iej­
cie! Będziecie się wkrótce śm iać inaczej! Szczęśliwy, 
kto z was poiegnie.

Klnąc straszliwie, podreptał, utykając, ku palisa­
dzie i z wielką trudnością, pośliznąwszy s i ę , kilkakro­
tnie, przedostał się przez nią, przy pomocy oczekujące­
go nań po drugiej stronie towarzysza. W chwilę po*em 
zniknęli obaj pomiędzy drzewami

ROZDZ1AK X X I.

Sztu rm .

Kapitan Sm ollet śledził pilnie odwrót S ih e ra . P o ­
tem wrócił do blokhauzu i tu spostrzegł odrazu, iż nikt 
z nas nie stał na wyznaczonym posterunku, oprócz 
G -aya. Oburzony tern, rozgniewał się po raz pierwszy.

—  Na miejsca! -  krzyknął A potem , gdyśmy 
szybko spełnili rozkaz, —  Ab-ahamie Gray — rzekł —  
zapiszę twoje imię w dzienniku, spełniłeś swói obow ią­
zek, jak przystaio na dzielnego marynarza. M ister Tre- 
lawney, dziwię się panu, doprawdy, sir D oktorze, my­
ślałem, żeś nosił munaur królewski. Jeżeli w taki spo­
sób sprawiłeś się pan pod Fontenoy, sir, lepiej było 
siedzieć za piecem.

Cały oddział doKtora wrócił na stanowiska przy 
strzelnicach, reszta nabijała pilnie zbyw ające muszkiety, 
każdy z nas czerwony jak rak, ze wstydu.

Kapitan patrzył czas jakiś w milczeniu, potem
rzekł:

—  Mor drodzy, dałem SiWerowi porządną odpra­

wę. Umyślnie jeszcze dopiekałem mu. Zanirn godzina 
upłynie, czeka nas atak, jak obiecywał. Nie potrzebuję 
wam mówić, że jesteśm y niżsi liczbą ale zato walczy­
my za murami, a przed chwilą powiedziałbym, prze 
wyzszamy naszych przeciwników organizacyą i karno­
ścią. Nie wąipię, że wyłoimy im porządnie skó^ę, je ­
żeli tylko zechcecie.

Obszedł blokhauz dokoła i przekonał się, żc 
wszystko było w porządku, jak mówił.

W śuianic wschodniej i zachodniej blokhauzu było 
tyiko po jednej strzelnicy, w południowej, od strony 
ganku, także dwie, a w ścianie północnej pięć. Mieliś­
my dwadzieścia muszkietów na nas siedmiu. Drzewo 
opałow e ułożone zostało w cztery stosy, tworzące niby 
rodzaj stołów, po jednemu, wzdłuż Każdej ściany. N? 
każdym z tych stołów położyliśmy trochę nabojów, oraz 
cztery nabi.e muszkiety, aby mieć je  w Dogotowiu dla 
obrońców. W pośrodku błyszczała stal pałaszy.

—  Zgaście ogień! —■ zakomenderował kapitan.—  
Chłód już '  ustał, a nie trzeba, aby dym gryzł nas 
w oczy.

Mister Trelawney ujął śmiało kratę żelazną, wy­
niósł ją na podwórze i zagasił tleiące głownie Iw piasku.

— Hawkins nie dostał jeszcze śmaaania. Wez so­
bie co, Hawkins i wracaj na miejsce, —  ciągnął dalej 
kapt.an Z.nolier. —  Jedz, jedz, chłopcze, a śpiesz się. 
Hunter, wszystkim po kieliszkn wódki.

A gdy kie’iszek obchodził koleją, kapitan ob ja­
śniał nam dalej swój pian ob ro n y ..

(C. d. n.)
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r.'y w szkołach średnicłi, w przedmiotach jak np. fizy­
ka, g e o m e tr ia  wykreślna, matematyka i:p.,  w y m a g a  
n m zaaosyćuczynić nie rnogii, w szkole iasowei, wła­
śnie przy pomocy tychże docentów, i ich wielce pra 
k-yczn^ch wykładów, przedmioty t e ' z  łatw ością  o p ano­
wali i ze stopniem celującym takow e pozdawali.

Ja  sądzą, że szkoła lasowa wiele bardzo zyskała, 
że jrosiada takich docentów, a wiedzą icn posiada dla 
swych uczniów, a Wydział krajowy małym nakładem daje 
swej szkole krajowej tak wybitne słow a wiedzy, wobec 
czego trudno dopatrzyć się w docentach wadliwe' orga- 
hzacyi. Jeżeli  jednak o  to  chodzi, aby dla dobra Szko- 
iy iasowej koniecznie pewną reorganizacyą przeprowa­
dzić, to  chyba nie na tern polega właściwy sposób,  
aby znieść docenturę, a zmienić ją wielkim kosztem 
na stałych profesorów, lecz należałoby zmienić sam s y ­
stem naukowy i podać rękę młodzieży, pragnącej już 
z wyższem przygotowaniem (maturą), przystąpić do 
wyższych studyów fachowych w Akademii leśnej krajo- 
w ej. W obęc takiego instytutu, młodzież nie byłaby zmu­
szoną szukać wyższych studyów fachowych poza gra ­
nicami kraju.

Zjazd liakatystów w Malborgu.
W d. 25 b. m. odbył się w Malborgu doroczny 

zjazd hakat) stów. (Dorady rozpoczt ly się od posiedzenia 
jłów nego zarządu, złożonego z 4u osób. Przewodniczył 
.many p. Tiedemann z Jeziorek, który rozwodził się nad 
potrzebą boikotowania kupców i rzemieślników Polaków 
i ubolewał nad sprzedawaniem ziemi Polakom  przez 
Niemców, W ciągu okresu 1 8 9 6 — 1903  jakob) sprze- 
ja li  Niemcy w ręce polskie 5 0 .0 0 0  hektarów, czyn 1 %  
całego swego obszaru.

Popołudniu odbyło się pod przewodnictwem Kenne- 
ntanna z Klenki posiedzenie wydziału ogólnego, skła­
dającego się z 6 0 4  członków. Członek zarządu Bieler 
referował sprawę dalszej pófTtyki wyKupna ziemi pol­
skiej jak następuje:

„Towarzystwo dla kresów wschodnich przyznać 
musi, że patryotyzm polski niespodziewany opór stawił 
państwu pruskiemu. O  Niemcach tej pochwał) wygłosić 
me możemy. Jakby więc zmienić obecne niemożliv/e 
stosunki? Nasamprzód możnaby prawodawstwo prze­
kształcić w ten sposób, by nie dozwalało, aby własność 
niemiecka przechodziła w polskie ręce, następnie nale- 
źałob) poprzeć działalność komisyi kolonizacyjnej częścią 
przez nowe fundusze, częścią przez nowe w tym celu 
uchwalone ptawa. Sposób pierwszy, po dokładnem roz­
ważeniu ze stanowiska prawniczego i praktycznego, oka 
zał się nie do przeprowadzenia. Wynikłyby bowiem ta­
kie trudności administracyjne, że żaden Niemiec z za­
chodnich prowincyj me chciałDy w takich warunkach 
nabywać majątku na wschudzie, bo nie przystałby nigdy, 
aby prawo własnego rozporządzania własnością miało 
być mu ograniczonem. Pozostaje więc sposób drugi, 
podniesienia siły i potęgi komisyi kolonizacyjnej. Na 
pewniejszym do tego środkiem są naturalnie pieniądze, 
a w miarodawczych Kotach rozważono już, w jaKi spo­
sób podwyższyć fundusze, stojące do dyspozyc) i komi­
syi kolonizacyjnej. Dalej trzebaby nadać tej komisyi 
p>-awo ekspropryacyi. Wywłaszczenie jest rzeczą tak 
wstrętną dla etycznego poczucia germańskiego, że tylko 
wobec grożącego niebezpieczeństwa, zdecydować się mo­
głem na zaproponowanie tego środka. Wśród walki, 
którą toczymy, musimy używać tych środków, niesym­
patycznych nam w czasach spokojnych. Weale orzeczeń 
wybitnych prawników i wedle wiadomości, których mi 
udzieliło ministerstwo spraw wewnętrznych, dzisiaj już 
kom.sya kolonizacyjna ma prawo wywłaszczania, na mo­
cy królewskiego rozporządzenia, ktoreby zostało w tym 
celu wydane.

Rozporządzenie takie może zaś być wydane w ta ­
kim przypauku, jeżeli plan przeprowadzenia wywłaszcze­
nia przedłożonym królowi zostanie. Od czasu rozpoczę­
cia swej działalności, komisya z prawa tego jeszcze nie 
zrobiła użytku. Wszelkimi więc środkami musimy wy­
wierać nacisk, aby obecnie prawo to na swoją korz>ść 
w yzyskała-.

Następnie przedłożył zebraniu rezolucyę tej tre ś c i:
1. Towarzystwo dla kresów wschodnich oświadcza, 

że zdaniem jego, na mocy prawa z dnia 11-go czerwca 
1874  r. o wywłaszczeniu, można za królewskiem roz­
porządzeniem każdy przedłożony projekt wywłaszczenia 
przeprowadzić. Ponieważ z tego prawa komisya koloni- 
zaryjna dotychczas nie korzystała, Towarzystwo dla kre­
sów wschodnich oświadcza, że przy uchwale ncwvch 
funduszów na cele koionizacyine, należy koniecznie uenwa- 
lić wyraźnie, że prawo takie wywłaszczenia przysługuje 
komisyi kolonizacyjnej.

2 . Towarzystwo uważa za niezbedne, Dy wydane 
zostały prawne przepisy, nie dozwalające zmniejszania 
się własności niemieckiej.

3. Towarzystwo oświadcza ponownie, że sprzedaż 
ziemi Polanom uważać trzeba za hańbę dla Niemca, bo 
przynosi szkodę niemieckiej narodowaj sprawie. Dzię­
kuje równocześnie narodowei prasie, za piętnowanie do­
sadne każdego spi zedawczyka.

W dalszym ciągu obrad, właściciel majoratu v. 
Wenzel żądał, aby wydanym został zakaz używania ję ­
zyka polskiego na publicznych zebraniach, dalej, aby 
księ/.um katolickim odebrano wszelkie dochody i wy­
znaczono im rządową pensyę. „Każdy ksiądz, któryby 
musiał pensyę swoją odbierać z powiatowej kasy, zu­
pełnie by inaczej śpiew ał". Nabożeństwa powinny być 
conajrnniej naprzemian w polskim i niemieckim języku 
zaprowadzone. Poseł Korfanty powiedział, że Polacy 
zbudowali już most pomiędzy Poznańskiem a U alicyą;

most ten powinien rząd zaisjic/yć wrzelkiemi siłami, i nie 
zaw aha* się p .zea  najc iętszym; środkami.

Na telegram) wysiane do cesarza Wilhelma i do 
kanclerza Bihowa, ziazd otrzymał odpowiedź wielce 
przyjazną. Cesarz zapewnia, że „najszczersze jego  ży­
czenia towarz) ' Z \ć będą wiernej i uznania godnej pra­
c y "  zjazdu. Kanclerz zaś Bulów oświadcza, że „postano­
wił nieodwołalnie trzymać się obecnej polityki na kre ­
sach wschodnich" i liczy na współpracov metwo miej­
scow ych Niemców.

Uroczystość nietzscheanowska.
W Weimarze, tej „stolicy-oartykularzu", który miał 

i ma zawsze' ieszcze stawę literackiego miasta, Który 
żyje i sgczyci się wspomnieniami o Goethem, przyjacie­
le, znajomi i wielbiciele apostoła nowych prądów w ety­
ce i sztuce nowoczesnej, święcili uroczyście tymi dnia­
mi rocznicę urodzin jego siostry p. Nietzsche-Fórster.

Pani Nietzsche-Fórster jest księżycem słońca sławy 
swego brata. A chociaż każdy wielki człowiek ma ta­
kie „księżyce", które zresztą są bardzo zazwyczaj nie­
sympatyczne, nietylko żyją bowiem sławą, swoich mi­
strzów, ale pysznią się ponad nich, opływają nieraz 
dzięki temu w dostatkach, podczas gdy ich „słońca" 
mrą z głodu, pani Nietzsche-Fórster nie można mierzyć 
zwykłą miarą. Kobieta ta, niepospolitej inteligencyi i 
n eoospolitej dobroci, za życia z niewyczerpaną troskli­
wością pielęgnowała swego brata, kiedy zapadł w dłu­
goletnią noc duszy, a po śmierci jego dalej zbierała 
pamiątki po nim, opracowywała krytyczne wydania dzieł 
jego i pomnikowe dzieło o nim. Nic więc dziwnego, że 
siała się środkiem ruchu nietzscheanowskiego i osobą, 
do której odbywają foimalne pielgrzymki wielbiciele 
i zwoien,nicy jei brata.

Pani Nietzsche-Fórster mieszka w Weimarze w wil­
li Silbersblick, położonej za miastem. Willę tę nazywają 
także „Archiwum N ietzscnego", co nie jest wcale prze­
nośnią, gdyż znajdują się tarn starannie zebrane manu­
skrypty dzieł iego, pamiątki po nim, biust autora „Za- 
ratnustry", wycyzelowany przez Klingera, a wszystko 
wśród dekoracyi i malowideł, łączących się treścią i 
formą z duchem i osobą Nietzschego, któremi ozdobił 
„willę Silbersbeck" Van der Velde. W tem otoczeniu 
p. Pórster-Nietzsche stworzyła sobie pozycyę wyjątkową 
nietylko w Weimarze, ale w całych Niemczech, salon 
literacki i artystyczny, który, rzecz można, niema sobie 
równego.

Na wspomnianą rocznicę zjechało się też do Wei­
maru mnóstwo osób, nadesłano stosy kwiatów, z Naum- 
burga przybyli przyjaciele jeszcze jej dzieciństwa, z jeny 
książęta kzeszy niemieckiej, a szczególnie wzruszającą 
była chwila, gdy czwóra biało ubranych dzieci Van der 
Velda złożyło pęki kwiatów u popiersia Nietzschego.

Wieczorem uczta zgr&maaziła ' najbliższych i naj­
wierniejszych. Obok ' pani F ó rster-Nietzsche widniała 
energiczna twarz Piotra Gasta, „ucznia od pierwszej 
chw ili", a wśród toastów jakie wzniesiono, zwracał uwa­
gę wzniesiony „per procura" toast poety Richarda Deh- 
mera, który zatelegrafował następujący czterow iersz:

„Wśród burzy, szalejącej dokoła, brat stworzył ogień
[promienny,

„a siostra zabrała go i poniosła na wieżę bezpieczną, 
„i z tej wyżyny cały blask jego może się dopiero

uwidocznić.
„Obyż długo ieszcze czuwała nad tym ogniem !*

Jest to zwięzłe i krótkie, a więcej mz trarne okre­
ślenie roli p. Fórster-Nietzsche.

Jeden z uczestników, baron Otton von Taube, od­
czytał niemiecki przekład hymnu słynnego powieścio- 
pisarza i autora włoskiego d’Annunzia na cześć N ietzsche­
go p. t „Inno ad un D istruttore".

Zresztą Annunzio sam wystosował list do pani 
Nietzsche-Fórster na tę uroczystość, pozostającą w zwią­
zku ze wspomn.anym hymnem. Pisze w n im :

„ P a n i! Odczytałem list nieoczekiwany, jaKi od 
pani otrzymałem, ze wzruszeniem nieopisanem. O to 
smutny cień greckiej Antygony zbliża się ku mnie 
i przemawia do mnie. Za moją odę nie mógtbym otrzy 
mać wspanialszego wawrzynu w nagrodę.

„Przyjm, pani, wyrazy mego hołdu. Moja eda 
przeznaczona jest dla pani, w zupełności i na zawsze.

„Piszę do pani z wybrzeża tyrrheńskiego. Rad- 
bym był na grób Bohatera posłać stąd gałązkę pin! 
antycznej.

„Proszę przyjąć zapewnienia mojego podziwu 
i mojej gotowości do poświęcenia bez granic. —  Gabryel 
d’Annunzio".

Pod koniec bankietu ogłoszono listę przyjaciół, 
którzy urządzili pomiędzy sobą składkę, aby pani Fór­
ster-Nietzsche ofiarow ać portret je j, malowany przez 
Hansa Olda, a przeznaczony, ażeby w „Archiwum Nie­
tzschego" świadczył na zawsze o niej i o jej dziele.

Tak się odbyła ta niehałaśliwa, a niezwykła uro 
czystość Sądy współczesnych o Nietzschern są rozmaite 
i muszą być rozmaite, ale sąd o jego siostrze, jest 
tylko jeden, który się streszcza w podziwie, a przecho­
dzi niekiedy w uwielbienie.

Z W arszawy.

W arszaw a, 28  sierpnia.
Policya warszawska w swej bezsilnoćci v zarzą­

dzeniach, dążących rzekomo do zabezpieczenia pokoju 
publicznego, zdobywa sic bądź na drobiazgi, czasem 
śmieszne, bądź na pomysły, tcnnące okrucieństwem.

1 tak oberpclicm ajster wydal do właścicieli domów roz­
porządzenie, ażeby strychy, piwnice, komórki były za­
wsze zamknięte, a kiucze mial stróż domu. Rzecz wszę­
dzie praktykowaną prywatnie, przypomniał sobie teraz 
pan oberpolicm aister Warszawy. Od czasu zaprowadze­
nia w Warszawie stanu wojennego, dzieci, aresztowane 
przez policyę za rozmaite przekroczenia, po spisaniu od­
powiednich protokołów, były wypuszczane na womość: 
natomiast do odpowiedzialności pociągano rodziców, lub 
opiekunów, za niedozór nad temi dziećmi. Wczoraj wła­
dze rozporząazily, aby kary administracyjne za przekro­
czenia policyjne, stosowano i do nieletnich dzieci, które 
wraz z dorosłymi wysyłane będą do aresztu policyjne­
go, dla odsiedzenia kary.

Rewizye kwitną. Podróżnych, którzy przybyli one- 
gdaj z Otwocka do Warszawy rannym pociągiem, rewi­
dowano trzy razy: przed dworaem, na dworcu i w wa­
gonie. Rewizye przechodniów, które na ulicach odbywa­
ły się pcpuiudniu, wieczorem lub w nocy, dziś rozpo­
częte zostały juz od samego rana, praw.e we wszyst­
kich dzielnicach miasta. Na niektórych ulicach, prowa­
dzących z Powiśla, rewidowano przechodniów już o godz. 
8 zrana, na Nowym S/wiecie około godz. 10. Rewido­
wały patrole piesze i konne, lub mieszane; wśród nich 
była już policya konna. Aresztowano wiele o s ó t , prze­
ważnie wyrostków, a zwłaszcza chłopców, podejrzanych 
o sprzedaż pisrn. Dziś od rana na Pradze wzmocniono 
patrole konne i piesze, które dokonywały licznych re- 
wizyj i aresztowań.

Dokonano daiej wielu rewizyj w domach przy ul. 
Sm oczej, Nowolipiu, Nowolipkach, Dzielnej, Pawiej, are­
sztując 6 0  osób riiemeldowanych. W kawiarni na rogu 
ulic Dzikiej i Niskiej uwięziono 3 0  osób. O  licznych 
rewizyach bez rezultatu nie wspominam wcale.

W ogóle szereg zarządzeń administracyjnych, od 
czasu zaprowadzenia stanów wyjątkowych w naszem 
mieście, zmierza do tego, aby ograniczyć o  ile możno­
ści ruch wieczorny i nocny... Stąd więc sklepy zamy­
kane są z uderzeniem godz. 8 wieczorem, a o 10 pra­
wie wszystkie restauracye, z wyjątkiem kilku pierwszo­
rzędnych, są również zamknięte i rzeczywiście po tej 
godzinie wszelki ruch w mieście ustaje. Taka sztuczna 
wszakże zmiana godzin w życiu miasta, nie da się na 
dłużę zaprowadzić, dopóki miasto nasze będzie zajm o­
wało stanowisko pierwszoizędnego węzła w międzyna­
rodowym ruchu kolejowym, a Warszawa jest pośrednią 
stacyą traktu światowego.

Były obok rewjzyj i strzały sołdatów na Powiślu, 
wywołując popłoch pośród ludności. Odezwały się tąkże 
strzały karabinowe na ulicy Karowej. Strzelano do 
osób, które na wezwanie, aby stanęły, zaczęły uciekać. 
Strzary wszystkie spudłowały.

A teraz przejdźmy do bandytyzmu. Przy ulicy 
Granicznej bandyci zabrali w aptece Kowalskiego 10 
rubli miedzią, nie spostrzegłszy monet złotych, umie 
szczonych pod koszyczkiem. W kantorze fabryki gipsu 
Uszera W eisberga zabrali bandyci 25  rubli. W sklepie 
wyrobów tytoniowych pod firmą „Romanowski" pan- 
dyci zabrali kasę, poraniwszy ciężko właściciela handlu 
Stanisława Dutkiewicza. W -komży obrabowano sklep 
monopolowy, zabrano atoli zaledwie 16 rubli. Bandyta, 
ujęty po ograbieniu apteki przy ulicy Nowosenatorskiej, 
nazywa się Włodzimierz Ołoczenko, i jest... urzędnikiem 
kolei nadwiślańskich.

Warszawski sąd wojenny < okręgowy rozpoznawał 
sprawę 22-letniego Jerzego Laguny, słuchacza wszechni 
cy Jagiellońskiej w Krakowie i 26-letU'ego Ignacego 
Gwizoonia, elektrotechnika, oskarżonych o należenie do 
polskiej partyi socyaiistycznej „p roletarya;“. Prócz tego 
Laguna oskarżony był o to , że, choć wiedział, nie za 
wiadonńł władz o zamierzonym zamachu na dyrektora 
kolei nadwiślańskich, inż. Iwanowa. T ęgo ostatniego 
oskarżenia nie dowiedziono Lagunie, natomiast z tytułu 
pierwszego skazano obu podsadnych na pozbawienie 
praw stanu i zesłanie na osiedlenie.

Teroryzm socyallstów zaczyna obudzać przecież 
reaKcyę. W Markuszowie ks. Krycki potępił w niedzielę 
z ambony działalność różnych agitatorów, skutkiem 
czego po nieszporach zjawili się u ks. Kryckiego dwaj 
delegaci socyalistów. znani napastnicy, iądaiąc wy­
jaśnień. Aie młodzież narodowa przepędziła socyanstów, 
poczem w Markuszowie nastał spokój.

Z Rosyi i Zaboru.

Zapow iedź nowych zam achów .
W arszaw a (Tel. wł.). Rewolucyoniści ostrzegli wo­

źniców dorożkarskich, aby nie woziii żadnych generałów 
ani urzędników państwowych, gayz w przeciwnym razie 
ich własne życie będzie wystawione na niebezpieczeństwo.

Zam ach na Stołypina.
P etersb u rg  (Det. Ag.). Rządy Austro-Węgier, Nie 

miec, Francyi, Anglii, Stanów Zjednoczonych, Wtoch, 
Belgii i Japonii, przesłały prezydentowi ministrów Sto- 
łyp.nowi, wyrazy gratulacyi z powodu ocalenia.

A ranżerow ie zam achu.
Berlin  (Tel. wł.). Zostało udowodnionem, że ża­

rnach na Stołypina zosta1 zainscenizowany me przez 
skrajną lewicę, lecz przez skrajną prawicę 

Zam ach na gen eraia Mina.
P etersb u rg . (Tel, wł.) Sędzia śledczy do spraw 

szczególnej wagi, Zajcew, stwierdził następujące fakty 
uzupełniające: Zabójczyni mieszkała we wsi Luizinie oć 
d. 16 sierpnia. Dała ona 5 strzałów do siedzącego ge­
nerała Mina, trzy w okolicę serca, dwa w kręgi, Gene 
rała przeniesiono do pokoju przyjęć. Śm ie1 7 nastąpiła
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prawie momentalnie. Lekarze zastali już zwłoki. Żona 
jenerała dopęJziła i pochwyciła zabójczynię i uczepiła się 
jej. Zabójczym prosiła żandarmów i osoby prywatne
0 ostrożność, gdyż ma w kieszeni nabitą bombę, jeden 
z oficerów istotnie wydobył bom bę, owiniętą w papier 
gazetowy, z dwoma łomami Przy rewizyi w mieszkaniu 
nic nie znaleziono. Zabóiczyni powiedziała do sędziego 
śledczego, że paszport jej jest podrobiony, prosiła, aby 
jej nie badano i przyrzekła, źe za kilka dni powie całą 
ptawdę. Zabójczynię pod konwojem przewieziono do 
Petersburga. Włożono jej kajdany na ręce.

Usiiowany zam ach na c a ra ?
Londyn (Tei wł.). W uoiegtą soboię usiłowało 

dwu rewolucyonistów dostać się do pałacu carskiego. 
Spostrzeżono ich jednak i obu aresztowano.

Nastrój w  P etern ofie .
Londyn (Tel. wł.). Zdenerwowanie cara wzrasta 

coraz bardziej. Tytko na prośby doradców, zdecydował 
się car zaniechać zamiaru abdykacyi.

C ar prosi.
Londyn (T el. wł.). „D aily Express“ donosi, że 

w najbliższych ćniach ukaże się ukaz carski, z osobi­
stym apelem cara ao wszystkich wojskov.ych i cywil­
nych urzędników, aby pomimo grożącego im niebezpr 
czeństwa, pozostali na swych stanowiskacn i silnie stali 
przy .ządzie.

D yskretny apel.
Petersb u rg (Tel. wł.). „Nowoje W remia" pisze, 

że grozi niebezpieczeństwo lOzsze^zenia się anarchisty­
cznych rozruchów także i na inne kraje. Cesarz Wilhelm
1 król Edward słusznie troszczą się o  to, aby s p o k ó j  

w Europie nie został zakłócony

Sprzedaż dóbr ananażow ych.
P etersb u rg. (Pet, Ag.). Z dóbr apanażowych, 

które obejmują 8 milionów dziesięcin zierni (w tej 
liczbie jest 5 milionów dziesięcin łasu) przeznaczono 
na zasadzie ukazu z 25  b. m. 8 0 0 .0 0 0  dziesięcin na 
sprzedaż chłopom, głównie w guberniach samarskiej, 
saratowskiej i symbiskiej.

Dla przyszłej Dumy.
P etersb u rg . (P et. A g.) Rada ministrów uchwabła, 

aby wszystkie ministerstwa przedłożyły swe prelimina­
rze Dudżetowe Dumie i Radzie państwa za pośredni­
ctwem ministra skarbu w dniu 5 marca 190 7. D o tego 
czasu mają być czynione wydatki na podstawie starego 
budżetu.

O rganizacya bojowa.
L erlin  (Tei. wł.). Śledztwo wykazało, że gniazdem 

organizacyi bojowej jest Moskwa i stąd udają się spra­
wcy zamachów nawet do Innlandyi i Królestwa Poi- 
skiego.

A resztow anie przywódców ruchu rew olucyjnego.
M oskwa. (Pet A g.) Aresztowano przywódców 

tutejszej grupy socyalistyczno-rewotucyjnej. Grupa ta 
rozporządzała znacznymi środkami materyalnymi, posia­
dała wiasne warsztaty ślusarski, stoiarsk i piekarnię.

W rzenie w woisku.
B erlin  (Tel. wł.). W Kiryłowie zbuntowała się 

eskorta woiskowa, konwojująca transport aresztowanycn 
i puściła na wolność wsiystKich aresztowanych.

Krw aw e rozrucny chłopskie.
B erlin  (Tel. wł.). W Symbirsku rozruchy chłop­

skie przybrały olbrzjm ie rozmiary. Chłopi plonarują i 
paią dwory, mordują całe rodziny właścicieli ziemskich, 

t Pożary.
P etersb u rg. (P et. Ag.). 2  Kamyszyna donoszą, 

że pożar zniszczył do szczętu wieś Moraowo w guber- 
nii saratowskiej. 2 .0 0 0  mieszkańców zostało Dez dachu.

Z kroniki napauów i rabunków .
Berlin (Tel. wł.). W Kostromie napadła gromada 

uzbrojonych rabusiów na kas/era Towarzystwa żeglugi 
parowej. Kasyer został zabity. Zrabowano 3 9 .0 0 0  rubli.

W iadom ości krakow skie.
K raków  (Tel. pry w.). Komisya brukowo-kanałowa 

Rady miejskiej, przyjęła wczoraj ofertę Romanowskiego 
i KramarczyKa co do robót w ulicach Floryańskiej i 
Sławkowskiej, a nadto powzięła uchwałę w sprawie no­
wych chodników przy u licach: Długiej, Lubomirskiego, 
Ambrożego GrabowsKicgo i Skawińskiej.

KraKÓw (Tel. pry w.). Z powodu przepełnienia to­
warowego na dworcu krakowskim, skrócono czas łado­
wania towarów i podwyższono składowe o 100  prc., 
począwszy od dn 2 8  bm aż do odwołania.

Na Bałkanie.
Belgrad (T B K .). Król Piotr odjechał do Serbii 

Wschodniej.
Skan d ale  serb sk ie .

Belgrad (T b K ,). Z urzędowego seroskiego źródła 
donoszą, że wiadomość o uwięzieniu w Osieku rzeko­
mego serbskiego majora Nikolieza jest o tyle niepra­
wdziwą, iż takiego majora niema w liście armii serD- 
skiej. Prawdopodobnie indywiduum, które aresztowano, 
przybrało fałszywe nazwisko.

W ałka k ościo ła  z państw em .
P aryż (T B K .). „M atin" donosi z Rzymu, że część 

komisyi kardynalskiej, która miała zająć się sprawą sto­
warzyszeń wyznaniowych we Francyi, była skłonna za­
proponować pewien „modus vivendi“ ; gdy jednak do­
wiedział się o tern kardynał sekretarz stanu, Merry del 
Val, skłonił on papieża, żeby powołał kard. Vanutel-

lego i przez to zapewnił odrzucenie stowarzyszeń wy­
znaniowych.

Paryż (Tel. wł.). Pisma tutejsze donoszą, że se­
kretarz stanu, kardynał Merry del Val, stracił zupełnie 
zaufanie papieża, ponieważ przedkładał niezupełne spra­
wozdania ze zjazdu biskupów francuskich. Wskutek tego 
ma Merry del Val w najbliższym czasie otrzymać dy 
misyę.

W ielki strajk  w Hiszpanii.
S antander (T B K .). Strajkujący wtargnęli do mia­

sta i dopuszczali się gwałtów. Gwardya miejska inter­
weniowała. Strajkujący strzelali z rewolwerów, na co 
gwardziści ze swej strony odpowiadali strzałami. Ze 
strajkujących zostało dwóch zabitych, a jeden strajkujący 
i jeden gwardzista ranieni. Sklepy zamknięte. Ludność 
przestraszona wypadkami. Przybyły posiłki wojskowe.

B ilb ao  (T B K .), Strajkujący odbyli wczoraj w oko­
licy Bilbao wielki wiec, na którym uchwalono odrzucić 
propozycye majstrów i wytrwać dalej w strajku.

M adryt (T B K .). Ministerstwo spraw wewnętrznych 
otrzymało sprawozdanie, że w okolicy Bilbao rozpo­
częto pracę pod osłoną wojska. W Santander przyszło 
do Kilkakrotnego żywego starcia pomiędzy strajkującymi 
a gwardyą obywatelską w rozmaitych kopalniach, przy- 
czem wielu jest rannych. Obawiają się rozszerzenia 
ruchu.

A narchiści w  więzieniu.
W iedeń (""BK ). D o dzienników donoszą z Ma­

drytu, że dyrektor więzienie w Cencie, został zamordo­
wany prze2 jednego z więźniów, który ma być anar­
chistą. Jak się zdaje idzie tu o  spisek anarchistyczny.

W ybory do Sto rth in gu .
Chrystiania (T B K .) Przy wyborach do Storthingu 

wybrano 37 posłów stronnictwa rządowego, 11 z opo­
zycyjnej lewicy, 7 socyalnych demokratów, a w dwóch 
okręgach zaszła potrzeba ściślejszego wyboru. W 68  
okręgach wynik głosowania jest jeszcze niewiadomy.

Pow stanie na Kubie.
Paryż (Ag. Havasa). Z  Waszyngtonu donoszą, że 

powstanie na Kubie urasta do wielkich rozmiarów. Szcze­
gólnie w Pinar del Rio obięło już przestrzeń na 5 0  mil 
dokoła S t. ja g o  de Cuba. Rząd czyni świeże zaciągi do 
milicyi i zamówił w Stanach Zjednoczonych amur.icyę 
karabinową.

O lb izym ie bankructw o.
FHadelfia (T B K .). Hipple, kierownik Real Espace- 

Trust-Compagny, która wczoraj zawiesiła wypłaty, jak 
obecnie stwierdzono, popełnił samobójstwo jeszcze w uoie- 
gły piątek.

W iedeń. (T B K .). „Wiener Z tg ," o g łasza : Cesarz 
nadał oncyaiowi w sądzie krajowym w Krakowie, Ru­
dolfowi Smidowiczowi, tytuł i charakter starszego ofi- 
cyała kancelaryjnego.

W iedeń (T B K .). „Corr. Wilhelm*- donosi, że mi­
nister Korytowski nie wywichnął nogi, lecz tylko ude­
rzył się w przegub prawej nogi. Minister wstał już 
z łóżka, a w połowie przyszłego tygodnia wróci z ur­
lopu

K arlsbad (T B K .). Król Fdward angielski przybył 
tu wczoraj popołudn.u.

Rzym (Agencya Stefani). Markiz de S t. Guiliano 
zostanie włoskim ambasadorem w Londynie.

Poczdam . (T B K .). Wczoraj wieczorem odbyły się 
i Wielką uroczystością chrzciny syna następcy tronu.

Paryż (T B K .). W Lyonie spalił się budynek pe­
wnego T o w. transportowego. Szkoda wynosi przeszło 
milion franków.

NA M A R G I imE S I p .

Z PO D RĘCZN IKÓ W  SZ K Ó Ł  GALICYJSKICH .

Z a d a n i a  r a c h u n k o w e .
Jeżeli litr mleka koszi Jje 2d halerzy, ile kosztuje 

cala krow a?
*

jeżeli jeden człowiek wykop.e studnię w dwu la­
tach, trzynastu miesiącach i trzydziestu trzech dniach, 
to w ilu dniach ten sam człowiek założy wodociąg na
przestrzeń. 7 4 .6 2 6  kilometrów ?

*

Jeżeli list z Australii, oddalone1, d .imy na to, od 
Lwowa o  59  kilometrów, przychodzi ao Lwowa po 14 
godzinach i 7 6  minutach, to po ilu miesiącach przyjdzie 
z Zimnej W ody?

*

Jeżeli Lwów ma 13 milionów długów, to  kiedy
je zamortyzuje, płacąc regularnie na procent składany
3 korony 14 halerzy rocznie?

*

Jeżeli nauczyciel ludowy zarabiał miesięcznie 29
koron 13 halerzy, to ileby zostawił w spadku każdemu
z 2 4  dzieci, gdyby przez lat 4 0  składał na 7 i pół
procent 123 koron 3 halerze miesięcznie?

*

Ile ma lat polieyant konny, jeśli m a' numer 4 2 ,
a koń jego ma 4 nogi i 13 la t?

*

Jeżeli reportfc'- robi 2 4 6 2 3  kilometrów w jednej 
godzinie, to ile razy mus: potem ciąć nożyczkami 7 i 
pół reportera? el.

msoici bieżące.
S tp csirzeien aa ni l e o r o l . r l c i n e  (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 29 sierpnia br.:
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Uwaga Pogoda przy zmiennym zachmurzeniu.
Prognoza na d z iś : Pogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.
—  Z  kolei. W okresie zimowym 1906/1907, t. j. 

od 1 października b. r. do 30  kwietnia 1907  włącznie, 
obowiązywać będą na c. k. kolejach państwowych 
w obrębie c. k. dyrekcyi kolei we Lwowie i w K rako­
wie dotychczasowe rozkłady jazdy, z wykluczeniem po­
ciągów sezonowych. Na c. k. kolejach państwowych 
w ODręhie c. k. dyrekcyi koiei w Stanisławowie i c. k. 
kierownictwa ruchu w Czerniowcach, ulegną w okresie 
zimowym 1.906 i907 t. j. od 1 października b. r. dotych­
czasowe rozkłady jazdy na kilku szlakach zmianie, któ­
re to zmiany zawiera nowy plakat ścienny VII b. i do­
datek 1 do kieszonkowego rozkładu jazdy dla ruchu 
osobow ego na szlakach północno-wschodnich, zeszyt 11 
ważny od 1 października 1 9 0 6 .

—  Z arm ii. Podpułkownik 3 2  p. p. obr. kraj. w N o­
wym Sączu, Ignacy Schmidt, mianowany został komen­
dantem 17 p. p. obr. kraj. w Rzeszowie. Kapitan i ki. 
89  p. p. Karol Mżik, przeniesiony został w stan czyn­
ny obronv Krajowej. Naczelny lekarz fortec^ w Krako­
wie dr. Henryk Kowalski, przeniesiony został na własną 
prośoę w stan spoczynku, a w jego miejsce mianowany 
został naczelnym lekaizem dr. Edmund Kromp, starszy 
lekarz sztabowy II kl. z Jozefsztadu.

—  W iadom ości osooiste. P Maurycy Jonasz, znany 
bankier i radny miejski powrócił z zagranicy do Lwowa.

—  A w antura w loży. Do notatki naszej pod po­
wyższym tytułem, przysyła nam p. Franciszek Muszko 
wicz, właściciel restauracyi w Colosseum, wyiaśmenie, 
z którego wynika, że siedzący w loży p. B . w przy­
stępie zdenerwowania oblał piwem zbyt natarczywie na­
chodzącego go z ciastkami chłopca, nie wyrządzając mu 
jeanak żadnej aalszej szkody. Na interweniującego zaś 
z powodu tego zajścia pana Moszkowicza, pan B . szty­
letu bynaimniej nie wyjmował i przebiciem mu nie 
groził.

Co się tyczy p. P ., to, jak nas z innej strony in­
formują, nie brał on zupełnie udziału w tern zajściu. Był 
tylko widzem ostatniego aktu, jaki rozgrywał się pod , 
Colosseum, gdzie oczekiwał p. Br. w dorożce, nie mie­
szał się do zajścia zupełnie, ale ponieważ razem z p. B . 
odjechał, wpakowano i jego do tej historyi, a aby była 
tern tragiczniejszą, wsadzono mu w dłoń rewolwer. 
W rzeczywistości byłoby to trudnem, p. P . Dowiem jak­
kolwiek znakomity myśliwy, me nosi przy sobie arsena­
łu, a tembardziej rewolweru, skoro zajęcy z rewolweru 
nie strzela się. W fantazyi jednak obywatela, który obla­
ny szklanką piwa widział na sobie krew, mogła papie­
rośnica zmienić się w rewolwer lub laska w karabin 
maszynowy. 1

—  Niebywały strajk. Bywały już we Lwowie różne 
stiajKi, ale strajku tzw. „gęsiarzy** jeszcze nie bvło Gę 
siarze są to zarobnicy żydowscy, zajęci skubaniem pie­
rza z koszernego drobiu, a zwłaszcza z gęsi i kaczek. 
Zarobników tych jest w naszem mieście około 4 0  a za­
robek ich jest barazo lichy, jeżeli się zważy, że pobie­
rają oni 3 hal. od oskubania jednej gęsi. Obecnie żąda­
ją  oni 5  hal. Zdaje się, że strajk ten zakończy się ugo­
dowo, bo zbliżają się żydowskie święta, gdzie zapotrze­
bowanie na drób zwiększa się.

—  Skradziony row er. Na szkoaę p. Hermana Kan- 
dla, zamieszkałego przy ul. Sykstuskiej 2 8 , skradziono 
wczoraj przedpołudniem rowei damski, marki „AtilaS, 
wartości 2 0 0  kor.

—  O gień pokojow y. W czoraj popołudniu zaalarm o­
wano straż pożarną wiadomością, że w ul. Berka 1. 15 
wybuchł pożar. Kiedy tren straży j>ożarnej przybył na 
miejsce, przekonano się, że  nie było poco jechać. 
Wskutek bowiem nieostrożności, zapalił się w mieszka­
niu dozorczyni Anny Dziumy, worek z wiórami. Ogień 
jednak, który prócz strachu nie wyrządził zaanej szkody, 
zaraz ugaszono.

Rozmaitości.
X  Przedm ow a C arducci’ego. PoetKa włosKa, Annie 

Vivanti, opowiada w „Nuova Antologia*1 w jaki sposób 
poznała Carduccrego. Pierwszy tomik utworów skreśliła 
w r. 1 8 9 0  i zaniosła go do medyolanskiego wyaawcy 
Treves. Czytać go nawet nie chciał.

Wychodziła od niego zasmucona.
—  Przykro mi bardzo —  rzekł — gdyby jednak 

pani mogła uzyskać Drzedmowę pióra Carducci’ego, po­
mówilibyśmy o tym interesie.

Na ulicy czekała na młodą autorkę jej nauczy­
cielka, Angielka.

—  Cóż powiedział? — spytała.
—  Zadrwił ze mnie. Powiedział, że gotów wy­

drukować z przedmową Carducci’ego.
—  Któż to taki ?
— T o  poeta jak Dante, od trzystu lat już nie

żyje.
Za powrotem do domu, Annie od swego brata do­

wiedziała snj, że Carducci nie umarł i że mieszka w Bo
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lonii. Natychmiast tam wyruszyła; kupiwszy tomik jego 
p o e r  j: „Odi B arbarę", przerzucała go po drodze. Za 
przybyciem udała się natychmiast do wieszcza.

—  Proszę powiedzieć, że daleką drogę odbyłam, 
aby p. Carducci’ego zobaczyć —  rzekła do służąeego.

Wrócit za chv. ilę.
— P. Carducci kazał powiedzieć, że nie jest kró­

lem Salomonem i prosi panią.
Niebawem do salonu wszedł wieszcz we własnej 

osobie. Annie zauważyła, że ma profil rzymskiego im­
peratora, gęstą, siw ą czuprynę i głęboko osadzone oczy 
mebiestde.

—  Czego subie pani życzy ? —  zapytał.
—  Dzień dobiy paru, chciałabym dostać od pana 

przedmowę do mo.ch wierszy.
—  A! pani je s t poetką. Myślałem, że to królow a 

Saby. A w ięc poetKa. Co pani p rzeczyta ła?
Annie była zdziwiona, że jej nie pyta, co napisała ?
—  Co pani wie o naszych wielkich wieszczach ?
Panienka, onieśmielona, milczała,
—  Czy pani zna Danta ?
—  Z llustracyj D ore’go.
Carducci roześmiał się wesoło. Annie nabrała 

odwagi i opowiedziała wszystko, przyznała mu się na­
wet, że go miała za umarłego z pi zed trzystu łaty, że 
kupiła jego ody po drodze. Był w vvyDornym humorze. 
Wziął od nie) manuskrypt.

— Śliczne pismo —  rzekł —  i ja mam ładna
pismo,

Przerzucił kilka kartek.
-—  H m ! dziewczyna ma w sobie święty ogień —  

mruczał.
Nagle wstał i pożegnał ją Annie podała mu rękę. 

Blizką była płaczu.
—  Gdzie pani m ułka? —  zapytał.
Począł ją  szukać po całym pokoju, wreszcie przy­

pomniała sobie, że przyszła bez mufk,.
W kiika miesięcy polem wiersze Annie Vivant 

wyszły z przedmową C arduccfego.

Kącik humorystyczny.
N iezrozum iałe.

Kom pozytor: *•
—  T o przechodzi wszelkie pojęcie. Muzyka do 

tej mojej operetki, to najpiękniejsze perły muzyki współ­
czesnej, które różnym autorom pośc.ągałem ... Pomimo 
to, mnie wygwizdali. O -o l tłumie, jakże tobą pogar­
dzam.

*

Między przyjaciółkam i.
—  Jakże się bawiłaś na T o sce ?
—  Doskonale. Moja suknia ślicznie wydała sisj 

przy świetle. Kilku panów przyszło do naszej loży: do­
wiedziałam się, że Anatol żeni się z Marylką, a Justy- 
nostwo się rozwodzą. Koło nas siedziała Amelka, która 
bardzo zbrzydła...

Przyjechali do Lwowa
D nia 29 sierpnia b. r.

Hotel Imperial. Hr. Klemens Dzieduszycki z Mar- 
tynowa, Jan rłupka z Niewisk, Edv,'ard Rulikowski z Ko- 
tlic, Wanda Zaleska z Krakowa, Jan „eszczyn=,k: z Bor­
ków małych. Eustachy Bartkiewicz z Warszawy, Władysław

- - r a *•» jc b b b h  ii s H o u n o n o r -

Kursy giełdy wiedeńskiej
z unia 28 sierpnia 1906 r. 

obliczone za 100 koron nom inalnej wartości i za gotów kę:

O g ó ln y  dlugr p a ń s tw a .
4 '/o konwert. ) maj— listopad

Popiel z Czerchow a, Jó z e f Lew icki z Buczacza, Konstanty 
Kownacki z Świtarzowa, Jó z ef G elber z Czerem chow y, Jó -  

ef Bariś z Budjow ic, W ilhe.m B'aauw  z Wiednia, R obert 
O rszag z Budapestu, Stefan Dem biński z Raaziechow a, A le­
ksander Hirsch z Budapesztu.

Wiadomości giełdowe
Z ta rg ó w  h an d lo w ych .

W iedeń, 3 0  sierpn.a. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z do­

stawą natychmiastową za 100  HI płacono kor. 4 0 ’80  
do 4 1 -2 0 .

Tendencya: bez interesu.
C u k i e r :  Ratinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 6 3 -5 0  do 6 4 '— . 
Ratinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — *— Kostkowy p-irua w skrzy­
niach r,e>:o z dostawą natychm.astową z Wieania K. 
— •— . w całych wagonach K .— *— d o — *— , beczkami 
do — .

Tendencya: stała.
N a f t a  galicyjska Standard White w całycn wa­

gonach z Wiednia K. 35*75 do K. 3 6 '9 5 . W beczkach 
K. qo — .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 37 35 do 
K. 4 0 -2 0 .

Tend encya: spokojna.

D epesze z targu pieniężnego.

W iedeń • dn. 3 0  sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej, 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 18 8 0  3 proc. 2 8 3 -— , Austr. zakł. kred. z b. op 
z r. 18 8 9  3 proc. 2 9 3  — , Towarzystwa żegiugi na Du­
naju 100  zł. m. k. 4  proc. 2 5 5 -— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. do 100 zł. 4  proc. 2 5 6 '— , Pożyczka se-bsk. 
norm. po 100  fr. 4- proc. 9 7 '— , b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 2 1 ’5 5 , ZaKł. kredytów, 
dla handlu i Drzem, po 100  zł. 4 5 6  — , Clary zł. — , 
m. k. 1 3 9 ’— , Pozyczka m. Insbruku 25  zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. Krakowa 2 0  zł. 8 7 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł, 5 7 — , Oten 40  zł. 1 7 0 '— , Palffy 4 0  zł. m, 45 
1 6 5 '5 0 , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 4 8 '2 5 , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 9 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 7 — , S a lm a l9 8 '—  zł. m. kon. 7 1 '— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie oblig prem. 
kolej po fr. —  1 6 1 ‘50 , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 18^4 5 0 8 '— .

Paryż, d. 3 0  sierpnia Trzy procentowa rema 9 7 '8 5 , 
mąka 2 9 -5 0 .

Berlin, d. 30  sierpnia. Banknoty austryackie 8 5 '2 5 , 
Spirytus — '— .

F ran k fu rt, dnia 30 sierpnia. Austr. kred. 2 1 1 '7 5  
Laura 1 4 5 '— , D isconto 1 8 4 6 0 .  Koleje państwowe 
21 6  75 , Aipmy — . — . Usposobienie: silne, ożywione.

W ie d e ń ,  d. 30 sierpnia. Zam knięcie w czorajszej gieł­
dy popołudniow ej notow ano: tkeye austr. Zakładu kredy­
tow ego 673-— Akrve węgier. Zakładu kruav.. 81z-— , Akcye 
Anglc banku 3 i3 — , Akcyc Unionbanka 552 60 , AKcye Lan- 
derbanku 4 4375 , Akcye Bankvereinu 554-25 Akcye Boden 
credit 1038-—, Akcye pal. Banku hipot. 575— , Akcye 
kolei państwowych 6 7 5 7 5 , Akcye kolei potndniowej 166"50 
Akcye Tramway A. — •— , B. — . Akcye k o lti  Elbethal.
4 5 2 '—, nkeye kolei DÓłn. 5490 Akcye kole. czern.
579-—  Akcye Alpiny 596-25 , Akcye Rima M uranyi 579 ’— ,
Al cye Prag. Tow . żel. 2809- Akcye Fabryki broni
579-— — , Akcye tureckie tytoń. 404'— . Akcye galic. Karpac, 
Tow  naft. 585-— — Oblig. węg. ind. o’4 -,0 , Renta ma­
jow a 99-— . Austr. Renta Koronowa 9970  Węg. R enta ko-

%  
. 4

wolna od pod. ) styczeń— lipiec . . 4 l/s
F * w banknotdcn, luty— sierpień . . 4 1 o

w srebrze, kw iecień— październik . 41/* 
Losy z roku 1860 * 50" zł. w. a. . . . 4

1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4
” 1864 ., lOu zł. w. a. . . . -
„ „ 1864 „ 50 zł. w. a. . . . —

L.istv zastaw ne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
U lu ?  p a ń s tw a  k r a jó w  l .o r o m  r c l i  

w radzie państwa reprezentow anych. 
Austr. renta złota wolna od podatku . . 4

v w wal. kor. w olna od Dod. . 4
;  inwest. wolna od pod. . . .3ft/s

J l iU s a c y e  k o le jo w e .
Kolej Arcvks. Albrechta w srebrze . . .  1

„ ces. Elżbiety w złocie  w. od pod. . i
ces. Franciszka Jó z efa  w sreDrze . 51 1

” Karola L u d w ik a ................................................ 4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O t» ll? a c y e  p ie r w s z e ń s t w a  k o le jo w e .  

K olej ąrcyłeś. Albrechta 200 i i000 zł. w sreb. 4 
czas. Em. 1385 200, 1000, 5000 zł. . 4

1895 400, 2000, 10000 k. . 4
” Bukow ińska lokal. 4u0 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika sreb r......................................4

Lw ów .-C zern.-jassy Em. 1894 .  .  4
m u g  p a ń s tw . k r a j .  k o r .  w ę g ie r .

W ęgierska renta z ł o t a ...............................................4
Węg. renta w kor. w olna od podatku . 4
Węg. renta w kor. w olna od podatku . . 3Va
V^ęg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —

n .» » » - ! .......................
Węg. obligacye nrem. reg Cissy . . .
Kroac. i Slaw. obligacye propin. w. a. .
W ęgierskie ooiigacye hip...............................
Kroacyi i Sławonii oblig. hip......................

Inne publiczne pożyczki. 
Pożyczka krai. Bukowiny z r 1893 . .
Oblig. Prop. B u k o w in y ...................................

, 4 
: 4 V* 
. 4

jiłacą
~99|10 
99110 
9995 
99; 96 

15OO0 
2161 
215', 
27550 
289 Oj

13710
97*25
99*14

99-60 
117145 
1239) 
9?60 
9950

106

9950
99:50
97160
99)35

ę 5o
95.55 
36,05 

208 
2077.5 
154:50 
101 25 
9hu5
97

98 10 
1)190

z? iają

99!30
u9 30 

100)15 
10015 
15860 
222 
27 7,50 
277I5Ć 
29190

11730 
99 45 
994.

IOuioO 
118 45
124 90 
10055 
100|50

io t[-

10050
10050
10060
10U55

i
95-15 
95"! 5 
368.5 

21CJ— 
209 75 
15650 
102: 
95i65

9980
10290

44

41/2
4
5

Gal. poz. kraj. z r. 1893 .
Gal. obi. prop. z r. 1889........................
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1900 .

„ z  r. 1896 .
„ „ Wiednia z r. 1874.

Puż. hipot. Bułgaryi z r. 1892......................6
L is t y  z a s t a w n a .  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziem sk los. w 50 1. . 4
Buków . zakł. kred. z i e m s k i ......................5

4
Gall akc. b. h. z 10°/o p . 1. w 39Va 1.

„ „ „ los. w 50 lat w. austr.
„ „ los. w 50 1. w. koron.
„ „ , los. w 60 lat . . .
„ Tow . k ed. ziem. los w 56 lat

* los. w 41 lat .
„ dawn. emis. . .

Banku kraj. dla G al. 1 Lod. w 51 Vs 1.
* „ „ zwr. w57Va

„ „ oblig. komun. 2 emis. . .
3 e. 1 w 42

„ 4 e. 1. w 45 1.
kol. 1. w. 57Vs 1.

. o 
.4Vs 
• 4V2 
. 4 
. 4 
. 4 
. 4 
. 4Va 
. 4 
. 5 
. 4Vs 

4 
4

Austr. węg Banku los w 50 1. w. a u s tr .. 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4

O M I s a c y e  z  p r a w a m i p i e r w s z e ń s t w a .
Kolej półn. ces. Ferd. era, z r. I880 . . 4

„ Lwów-Czern Jassy  1884 p. 10°/o . 4
, 1384 . . . .  4

W ęg.-Gai. kole j ent. 1870 .............................  3"ia
» „  ». ,, 1878 ................................... 5
.  I  .  ,  1887 ................................... 4

Losy procentowe (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 880 po 100 zł. 3 

* » » 1S89 po 100 zł. 3
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip. pr. 1. z po luO zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . . 2

L o s y  bezpre c e n t o w e  (za sztukę). 
BudapeszteńSKie B asiiica  po 5  zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 z, i u i ....................................................
Pożyczka m Insbrusu po 20 zł. w. a. . 
Pożyczka m iasta Krakow a d o  20 zł. w. a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . . 
O fei (Buda gm. m.) po 40 zł. w a. . . .
Palfły po 40 zł. m. k . ' ...............................................
Czerw, krzyża austr. tow po 10 zł......................

98
95
9960
96)90:

121.7.5
11940)

9J.5O
101:35 
99)50 

110750 
10(425 
lOOiO 
98|50 
98)50 
9960
99

101

Odpowiedzialny red aktor: Jó z e f Ziem biński.
Z drukami „Słowa Polskiego, we Lwow:e. pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

9850
98150

1011—

98-30
981.30
9 .6 0
99,80

I
100'— 
91'60 
9865 
9290 

11? 
foo

282 
2 9 3 -  
2 5 5 -  
25ó|— 

97 -

2 lSóO 
4 5 0 — 
139
70;.
87)-
57

170
.65 50
4825

99,15
100(20
10060
9790

12275
12040

)
9950

10235
10050
11150
101?
1 0 1 1 0
99.AI
99:50

1023(1 
9950 
9950 

102) 
99)30 
9930 

100)60 
I0O8O

101 
92 | - 
99|60 
~r>5 

113 
10?

290 
301 
263 
262 
103

23160 
462' — 
14t 
84 
92 
o5 

178 
175 
50

ronow a 94’35, 56 1. L ist, T ow . kred. ziem. 9 8 oO. 4 Droc., 
listy Banku nip. 98'25, płacono 4>,» proc. listy Banku hipot 
100’60, 5 proc. listy Banku hipofcczn. U l —, 4 proc. listy 
Banku kraj. 9S"80, 4ł/» p .o c .  listy Banku kra). 101*05, 5 proc 
kom unalne obligacye banku kraj. -  •— , O bligacye propi- 
nacyine 99-35 pro. C al. noż. kraj. z 1893 r . ' 97-60.4  prc. 
pożyczKa m iasta >.avowł 96 75, Losy turecide 162-— , Marki 
U7-.35, Ruble 252"—, Kreayty — . Albiny— .— Węgier, 
kred. — bni onbank — — , Koleie. —• ć- 5 p r o c  ros 
pożyć zka 1906 78-7o

Uspc sobienie: po spokojnym  przebiegu kursy utrzy­
mane. Przejściow o Statsbnlm y bardziej ożywione. Zam knię­
cie pomimo zachęty z Berlina rezerwowane

S B e r l t a  o 3 0 sierpnia, luzy «am«nief--tu w czoraiszcm  
giełdy: Kredy,,, 211 "6u, Staatsuahny 14-1*75 D isconto Co- 
mandit 184 40 Berlin Tow . nanal 17T5C', Laura 245-75, B o- 
humery 249-25 Ko! ;i oorudn. w schodnio-uruska — Ru.  
bel za gotów ką 215 70, Kolei w arsz-w ica . 12L75, Koiej mo­
rza śródzitm nego — •— , k o le j M eridionclna l ó r — , Losy 
tureckie 146-—  R em a w łośka — , „H arpener* kopalnia 
węgle 215-90, K olej M arienburg-M iaw ka —■---, Konsouda- 
cye 64* — L om jard y 34 ’—, K olej Henry 145-— , Niemiecki 
bank narodowy 128-75. Kanada P .o ferrea  175'— , Akcye że- 
g.ugi h an b u rsk ie j I62 '80 Kurs warszawski , Huta
„D onnersrrark" '264-—. 3 1/3 p-c. renta lo sy jsk a  z r. 1894 
63-70, 3-8 prc. renta rosy jska 65‘—. 4 prc. renta rosyjska 
z r. 190? 71 "25 4 l!2 prc. renta rosyjska z r 1905 86 10 
R heim scht S tah lw c.k e205-—, G elsenkirschen 229-—.

p « r y ż ,  d. 6 0 sierpnia. W czorajsza gie łaa  w ieczorna 
4 proc. renta irancuska 9“ 65, 4 nroc. len ta  w łoska — ■—
4 proc. hiszpańskie Fxterieurs 96*60, Losy tureckie 147-— 
Nowe tureckie C onsole — , O ttom ańy 648 — Deber 
— Chart ered — , R io-T m to 17 44 Kenta turecka C. 
— Rent a turecka B. — , L ancaster —• -  ,  R e m  buł­
garska — ’— , Renta grecka —*—

Tendencya,
B e r lin , d. 30 sierpnia. 4 proc. w ęgierska renta złota 

— , w ęgierska renta koronow a -•  Austr. akcye k ie- 
dytowe 211*60, Sfaatsbahny 144-75, Lonibardv 33 40 Dr 
sconto  Comandit 184‘40, Ruble 215 70.

T end ency a: silnr
F n a k l n n ,  d. 30 sierpnia. W czorajsza giełda wie­

czorn a: Austryacka renta DaDierowa — •— , Austr. renta 
srebrna Kkj-15, Austr. renta ztota 99 70 Au^tr. akcye kre­
dytowe 211 oO, Staatsbahny 145"—. Lombardy 34-20, 4-proc 
austr. enta koronow a 99 -50.

Tend encya: silna.

T arg zbożow y i tow arow y.
B u 4 » p  r ?  29 siarpuia. Pszenica na kw iecień 1907 r. 

od 15-—• do 1502, Pszenica na maj od — *— do — -— 
Pszenica na październik od 14-40 do 1442. Żyto na kw ie­
cień 1907 r. od 12‘72 do 12*74. Zyto na paźdz. od 1228, 
jO 1230 , O w ies na i wiecień i907 r. e j  13-50 qo 1352, 
O w ies na pażdź. od 13 40 uo 13 42, Kukurudza na sier­
pień —■■— do — . *ukt>rudza nr wrzes. od 1 L70 do l i  ”2, 
kukurudza na maj 1907 od 10*24 do 10 26. Rzepak nu 
maj — •— ao - — , Rzepak na sierpień od 32-60 do 32*80. 

P o g o aa : piękna.

D o nabycia w Administracyi Słowa P olskiego:
W ydawnictwa stronnictwa

Denoisratyczno -narodowego.
1. P rogram  stronnictw a dem okraiyczno-narodow ogo.

Cena 20  hal.

2 . O re fo rm ie  w yborczej przez W . J . —  Cena 4 0  hal.
3 . Sam od zielność finansow a G alicyi przez dra Stani­

sława Głąbińsniego. Cena 6 0  hal.
4 . Spraw a reform y w yborczej przez dra Stanisława

Gląbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906 . 
cena 4 0  hal.

Skład główny: Towarzystwo Wydawnicze ul. Brajerow  
ska 3. Nabywać można również w Administracyi „S ło ­

wa Poiskiego" i we wszystkich Księgarniach.
jn m m a o r ’ —ws n n  —tcf- s
Czerw. Fr>;yża węg. tow . po 5 /1.
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu zł. .
Salm a po 40 zł. m. k.................................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł.
Tureckie obi. kol. po 400 fr. . . .
K o m u n a le  m. Wiednia z r. 1874 po 
Kupony j 3“/o) obligacye prem iowe

pre- . 5°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
m iowe I 4°;o pożyczki pr. węg. Banku hip.
A i i c y e  (przedsiębiorstw  tranSDortowycn).

Buk. kol. lok. akc. pierw 200 z ł...........................
„ „ „ akcye zakład 200 z ł......................

K olej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k. .
„ .w ów -B ełzec  (a.cc, pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern Jassy 7.00 z ł............................
„ L w ów -K leparów -jat. orów 4°/c . . .
„ wschodn. gal. lokal. 200 zł. . . . .
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . .

węg. galicyj. lokal. 200 z ł......................
A k c y e  baraW ów  (za sztukę).

Banku Anglo-austr. 24o Kor.....................................
W iedeńskiego Banku związk. 400 K o r.. . .
ueszt. Banku handl. 1000 K.....................................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 Kor . . . . . .
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . .
Galic. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. .
Banku dla krajów  Koronnych 400 Kor. . *
Banku Aus.ro-w ęg. 1 4 u 0 .........................................
Czesk. Banku Związk. 200 Kor, . . . .
Ż ivnostenska banka 200 Kor.......................

A l t c j *  (przedsiębiorstw  pr em ysłow ych). *
Galic. karp. naft. tow. 500 K or.............................
Schodm cy 500 Kor........................................................

4  a S iC , (Czeki, d e r z y  krótkoterm in.). °/t 
Berlin i niem. ni. bank za 100 marek . . 3 
Londyn za 10 funtów szter............................... 2Va
Paryż za 100 fr.
Petersburg i Warszawa z? 100 rubli 
W łoskie banknoty za 100 lirów .

IW a tu ty .
D ukat c e s a r s k i . .............................
20- f r a n k ó w k a .................................. .
20- m a r k ó w k a ..............................................
Suweryn angielski z ł...................................
N iem ieckie banknoty za 100 m a re k . 
W łoskie banknoty zia lir 100 . . .

Runie banknoty za 100 rubli .

3 
51, t

953 ; '  95(48 

1Jh 4 1 1 39
19-09 jo  11 
2346) 231.54

24)'1
117125 117 15 
9535() 97 55 

2 5 2 ;- ' —
Nakładem Spółki 'yydaw uiczej w e Lw ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Cańcze

590.—
613—

117|25c 
2 4005  

Q5[3Uj

6 0 0 -  
623 —

. 117)45
240)30

95)45


